Cash & Guns

Czas wyrównać rachunki

· Mam fajną grę. Zagrasz?

· Gołe baby są?

· Nie.

· Może wypasione bryki?

· Też nie.

· A co jest fajnego?

· Razem z innymi graczami właśnie obrobiliście bank i siadacie do podziału łupów. Każdy, jak na gangstera przystało, dostaje do ręki giwerę. Sprawa jest prosta, musisz zgarnąć jak najwięcej forsy dla siebie. Powszechnie wiadomo, że lepiej dzielić łup na mniejszą ilość osób, a najlepiej nie dzielić go wcale.

· Ale jak pozbyć się innych?

· Mówiłem już, dostaniesz spluwę (piankową, co prawda, ale zawsze to argument w garści), zrób z niej użytek. Dodatkowo otrzymasz zestaw kart, dzięki którym określasz w trakcie gry, czy strzelasz, czy blefujesz. Trzy razy możesz strzelić, pięć razy musisz blefować. Zaczynasz chwytać?

· Chyba tak. Celuję w kogoś, a on nie wie czy strzelam, czy tylko straszę?

· Właśnie, tylko pamiętaj, za chwilę kumpel będzie celował w ciebie. Wytrzymasz twardo, czy zwiejesz pod stół? Jeśli zwiejesz, nie zgarniesz swojej części łupu, jeśli zostaniesz, a ktoś do ciebie strzeli... Cóż, z kulką w brzuchu ciężko zbiera się banknoty. Przy Cash & Guns trzeba mieć wyczucie lepsze niż w pokerze.

· Ilu gości siądzie do stołu?

· Można zagrać w czterech, ale najlepsza zabawa jest przy sześciu twardzielach. I jak zagrasz?

· Tak, pod warunkiem, że Marek też wejdzie do gry.

· Dlaczego Marek?

· Mam z nim porachunki. Czas wyjaśnić stare sprawy.
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